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POLSKA.

Uwaga powszechna jest dziś ku Polsce zwrócona, bo 
na polskiej ziemi dał się słyszeć głos mężów pow ołu ­
jący do zbrojnej rozprawy tych co ją  niegodziwie roz­
szarpali; bo myśl narodowej niepodległości trysnęła z 
serca Polaków czynem narodowym uwieńczona. Dnia 
22 lutego zawiązał się w Krakowie rząd rewolucjiny — 
manifest wydany przezeń do całego narodu świadczy o 
dążności połączenia jednym w ęzłem  wszystkich — roz- 
padłych części dawnej przedrozbiorowej Polski. Ten 
manifest dajemy naszym czytelnikom w przekładzie z 
niemieckiego. Rząd rewolucijny zawiązał się po ustą­
pieniu z Krakowa wojsk Austrjackich. Były więc siły 
Przed któremi Austrjacy cofnęli się aż za Podgórze. 
Ruch Krakowski musiał być robiony na pewnej podsta­
wie, w przewidzeniu ruchów mających się objawić na 
na innych punktach. W  istocie czytaliśmy w dzienni­
kach niemieckich o szerzeniu się powstania w Galicji, o 
Wybuchach na Litwie, Żmudzi, W ołyn iu ; Podolu, w 
Rnrlandji i na innych wreszcie rozmaitych punktach; 
Jakoto w Płockiem , wSzląsku i w Węgrzech. Mówiono 
także o w kroczeniu powstańców do Lwowa i zabraniu 
amunicji i broni. Słowe'm pierwsze podania dzienników 
niemieckich, pisanych jednakże pod cenzurą, by ły  bar­
dzo sprzyjające naszej sprawie. Dziś cenzura w łożyła 
ostrzejsze pęta — dziennikom niemieckim nie wolno 
wszystkiego pisać. To też są zapełnione samemi okro­
pnościami i Szczegółami wzięcia krakowa którego nikt 
nie bron ił i nie powinien b y ł bronić. Powstańcom trze­
ba wolnej przestrzeni. Nic więc dziwnego że Kraków 
fostał zajęty przez wojska nieprzyjacielskie. Lecz czy 
l i i  wszystko skończone? czy sprawa upadła? Serce na- 
s*e mówi nam że to być nie może. Z przebąkiwań dzien­
ników niemieckich widać że powstanie rozwija się. Nie 
radzimy wszakże rodakom naszym na tułactwie ruszać 

.ndejsca, aż dopóki nie nadejdą pewniejsze wiadom o- 
'• Nadzieja i cierpliw ość!

Kolonija 3 marca. Redakcja odbiera właśnie nastepne 
atne akta.

Manifest Rządu Narodowego pospolitej polskiej Rze- 
zł> do Narodu Polskiego.

p Godzina powstania w ybiła. Cała rozszarpana
y , a powstaje i rośnie; już nasi bracia w Poznańskiem, 
Wa l  ° 10n'e * w bitwie powstali i walczą z najezdnilciem ; 
3 - ?  0 swe najświętsze prawa, które im przemoc pod- 
sie a '0- wydarita-. d ie c ie  co się stało, co jeszcze ciągle 
nia , Zlej e" ‘ Kwiat naszej młodzieży usycha w wieźie- 
rał ’ " aSi Przodkowie’ których rada niegdyś nas wspie- 
Wa®.’ s? na wzgardę wydani, duchowni pozbawieni po- 

agi, słowem  każdy który w  czynie lub nawet w myśli 
b0 • .dIa p °lski żyć, lub za nią umrzeć postanowił, al- 
c0 JUz um ordow any, albo w lochach gnije — albo też 

chwilę tego spodziewać się powinien, 
dezwał się w naszych sercach i krwawo je  zranił 

K w a r t a ł  IV.

jęk  milijonów braci tych którzy pod knutem w podzie­
mnych kryjówkach skonali, których zapędzono w sze­
regi ciemiężców i katowani nad wszelką ludzką wytrwa­
łość. W ydzielają nam naszą sławę, zabraniają mówić 
językiem  ojców  naszych, wierzyć jak oni wierzyli. Sta­
wią nie doprzełamania tamy poprawie społeczeńskich 
urządzeń, uzbrajają braci przeciw braciom, sieją po- 
twarze przeciw najszacowniejszym synom Ojczyzny. — 
Bracia! jeszcze krok jeden, a nie będzie Polski, nie bę­
dzie nawet jednego Polaka. W nukowie nasi pamięć na­
szą przeklną jeśli w najpiękniejszej części ziemi zosta­
wimy po sobie same pustynie i gruzy, jeśli damy okuć 
w kajdany nasz lud. waleczny, jeśli pozwolim y na to aże­
by wnukowie nasi cudzą wiarę wyznawali, cudzym ję ­
zykiem mówili — żeby zostali niewolnikami tych co 
pogwałcili nasze prawa. Do nas w ołają z grobów  po­
pioły ojców  naszych, męczenników za sprawę Narodu, 
abyśmy ich pomścili. Do nas wołają niemowlęta byśmy 
im zachowali O jczyznę, którą nam Bóg p o w ie rzy ł; do 
nas w oła sam Bóg, który kiedyś za nią sądzić nas bę­
dzie. Jest nas 20 m ilijonów; powstańmy jako jeden c z ło -  
vviek, a niema potęgi coby naszę przemogła. W olność 
'nasza będzie wolnością jakiej dotąd nie by ło  na ziemi ! 
Zdobądźmy swobód i wspólności siedzibę, w której każ­
dy wedle zasługi i zdolności użyje ow oców  ziemi; niech 
żaden pod jakimkolwiek kształtem przywilej u nas nie 
znajduje miejsca; niechaj każdy Polak znajdzie w niej 
owszem dla siebie, swej żony i dziatek zabezpieczenie; 
len zaś coby na ciele lub duszy od urodzenia b y ł upo­
śledzony, niechaj bez upokorzenia pewną pom oc odbie­
ra od całego społeczeństwa, którego bezwarunkową 
własnością będzie ziemia,która dziś jest w  posiadaniu 
pojedynczych ludzi.

Ustają odtąd czynsze, pańszczyzny i wszelkie podobne 
daniny, a poświęcenie się z bronią w ręku za rzecz na­
rodową, wynagrodzi się działem z dóbr uarodowych.

Polacy! odtąd żadnej porńiędzy sobą nie zuamy różni­
cy ; bądźmy synami jednej Matki; O jczyzny; jednego 
Ojca : Boga który jest w niebiosach 1 Do niego wołam y o 
pomoc, 011 oręż nasz pobłogosław i, on nam da zwy- 
cięztwo !

Ale aby wołania naszego usłuchał nie kalajmy się pi­
jaństwem lub wszetecznością ; nie krzywdźmy tych któ­
rych naszej powierzono opiece, nie mordujmy bezbron^ 
nych, różnowierców, cudzoziemców. Albowiem nie lu­
dom, lecz ich ciemiężcom, wydaliśmy wojnę.

Dziś zaś, na znakjedności, przypnijmy narodową ko­
kardę i wykonajmy przysięgę :

« Przysięgam radą, słow em  i czynem służyć Ojczy- 
« źnie mojej Polsce t Przysięgam poświęcić je j wszy­
ci stkie moje widoki, życie i majątek. Przysięgam po- 
« słuszeństwo bezwarunkowe tak Rządowi Narodowemu 
« który w Krakowie d. 22 b. m. o godzinie 
« w gmachu Krysztoforskim zawiązał-1 się 
 ̂ wszystkim przezeń ustanowionym włądzożó?"

« Boże dopomóż » .  A .*•* .1 ^  ■
Manifest niniejszy dodany zostanie na ośobhych ćwiart-
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kach do wszystkich rządowych dzienników, rozesłany 
po całćj Polsce i ogłoszony z ambon po kościołach i w 
gminach zawieszony na wszystkich placach publicznych. 

Kraków 22 lutego 1846.
Ludwik Gorzkowski.

URZĄDZENIE REWOLUCJI.
§ 1. Rząd rewolucijny jest jeden i wszechwładny na 

całą Polskę, a przed Narodem odpowiedzialny.
§ 2. Każdy, któremu Rząd lub przezeń postanowiona 

władza, powierza urząd, komendę, lub jakąkolwiek po­
sadę, przyjąć ja i spełnić p o w in ie n  pod karą śmierci.

§ 3. Ktokolwiek, do broni zdolny, we 24 godzin po 
ogłoszeniu w miejscu pobytu swego powstania, do 
w ładz miejscowych niezgłosi się, będzie przez sąd w o­
jenny jako dezerter sądzony.

§ 4. Rabunki, gwałty, chociażby zasłużone, samo­
wolnie na osobach dokonywane, wymuszanie czynszów 
lub pańszczyzny, opór w czynach, szpiegostwo, prze- 
niewierzenie się w zawiadywaniu groszem publicznym, 
lnb obrócenie go na cel inny jak służba publiczna ulega 
karze śmierci.

§ 5. Ktobykolwiek bez upoważnienia rządowego za­
k ładał kluby, komiteta lub stowarzyszenia, będzie ka­
rany jako zdrajca Ojczyzny.

§ 6. Każda gmina postawi niezwłocznie tyle wiech ile 
dla utrzymywania stosunków z innemi gminami za po­
trzebne osądzi. W iechy te będą słupami lub tykami ob- 
winięte'mi w słom ę i oblanemi smołą. Zniszczenie tako­
wej lub przeszkodzenie w  jej zapaleniu karze śmierci 
ulegnie.

§ 7. Kolory narodowe będą barwy biała i amaranto­
wa, herb O rzeł biały w czerwonym polu z rozłożonemi 
do lotu skrzydłami, z g łow ą obróconą ku stronie pra­
wej, i z wieńcem dębowym  w prawym, a wawrzynowym 
w lewym szponie. O rzeł ten bedzie zatem służyć za pie­
częć wszystkich polskich w ładz i sądownictw.

Kraków, d. 23 lutego 1846 r.
(podpisano) Ludwik Gorzkowski.

Jan Tyssowski.
Alexander Grzegorzewski.

Sekretarz Rządu Karol Rogawski.

STRACONE OBYWATELSTWO STANU KMIECEGO 
W  POLSCE.

Kraina m iędzy W isłą, a Wartą,, gdzie Polska pow stała, mia­
ła  dw ie, prawem i położeniem  różne klassy mięszkańców ; 
czyli dwa stany obywateli : L e ch ó w  i Km ieci. Nie zamierzam 
sięgać początku tego, ani dochodzić, ani dom niew yw ać się ja ­
kim sposobem to zrozmajcenie nasta ło ; bo to zanika w  ciemnej 
i zbyt od lcg łć j przeszłości na całym  polu Sławiańszczyzuy : 
dość m i oczyw iście widzieć że taki dw u stanów byt, m iał nie 
dopiero miejsce przed wprowadzeniem  do Polski Chrześciań- 
stwa. W idzę że wszystkie narodow e i m iejscowe pow ieści, 
polskie, m azowieckie, krakowskie, następstwem wiadom ych 
zdarzeń objaśniane o ich bycie dostatecznie upewniają. Z  tych

(1) Terra libera et illibera.
(2) Praw o polskie do końca samego w łasności osób pojc- 

dyńczych nie zna. W łasność by ła  powszechna, stanu, klassy; 
a pojedyńczy z nich, b y ł  tylko posiadacz. Bene natus, benc 
possessionalus, a nie proprietarius.

(3) Jest to niezaprzeczoną pew nością, tak z tego że dw ór 
puścizną p ó łw ło k ó w  przywłaszczać sobie nie m óg ł (Slatuta 
m inor. Pol. 50 ; visbic. 5 4 ); jak z tego że kiedy szlachcic p o ł- 
w ło k  km iecy upraw iał, w inien b y ł  stosować się do prawa 
p o łw łoczn ego  i dziesięcinę tym sposobem oddaw ał jakby 
kmieć (ordinatio Bodzanlae, 1359, arl. 5). Jakoż lud w iej­
ski, stalćj przedawnione pojęcia d och ow u jący , do końca bytu 
Polski za występek i uszczerbek swćj' w łasności poczytyw a ł, 
kiedy Się dw ór p ow aży ł p ó łw ło k  choćby osierocia ły , w 
dw orskie pole zająć. Pewnie i dotąd pą większej części tak 
pojm uje.

(4) Opuszczanie roli i przenoszenie się kmieci z miejsca na 
m iejsca, przed w ieki niesłychanie łatw iejsze i częstsze b y ło

kłass : lechicka, aristosracką nierówności zasadę; kmieca, 
gm inną rów ności w yobraża ły .

Ta różnica opierała się na niejednostajnej naturze posiadanej 
ziemi i zląd w ynikających praw. Posiadłości b y ły  dw ojakie­
go  rodzaju, bezpośrednie lub pośrednie, czyli niezależne i zale­
żne (1 ). Jeśli pośiadłość bezpośrednia by ła  wielka i pośrednie 
obejm ow ała, sk ładała dominjum  od którego pośrednie zależa­
ły .  Posiadaczami pierwszej b y ły  lechy czyli wyższa klassa ; 
drugićj zaś km iecie czyli klassa niższa (2). Podział len ziemi 
b y ł  na korzyść ludu km iecego : albowiem  posiadacz ziemi 
bezpośredniej m óg ł ją  w  zależną zamienić, a takowa raz w  za­
leżną zamieniona niezależną stać się nie m ogła  (3). W łasność 
by ła  nieznaną, ziemie posiadano pod warunkiem obow iązków ; 
poczytyw ane za w łasność narodow ą, kraju, powierzane b y ły  
w  posiadanie. Ten stan rzeczy, i jeg o  różnica, trw a ły  wiele 
w ieków , i pomim o wszystkich zmian w  narodzie, mimo poniże­
nia stanu km iecego, przechow ał się do końca i do dziś dnia.

B ezpośrednie posiad łości lechickie, b y ły  wielkie lub m ałe, 
tw orzy ły  dom inja, dobra, albo m ałe poosobn ione: m og ły  się 
dzielić bez końca, a zależały bezpośrednio od  kraju. Klassa te­
dy  lechicka, liczyła  bogatych i u bogich , dostatnich i h ołyszów . 
Można b y ło  przyjść do posiadłości przez nadanie, zdobycz, 
kupno, zamianę, darow iznę. Posiadłość przechodziła na dzie­
c i, m ianowicie na syn ów . Jeśli potomka zabrakło, posiadłość 
w racała w  pow szechną, szła w  puściznę do wzięcia. Tracono 
ją , opuszczając, oddając, w yrokiem  i różnym  przypadkiem . 
Jeśli kmieć taką bezpośrednią posiad łość pozyskał przechodził 
w  klassę lcchitów .

Z ależn e posiad łości km iece, b y ły  nieznaczące, m ałe roi 
cząstki (sortes), ła n y , w łó k i , wystarczające do utrzymauia i 
w yżyw ienia rod z in y ; b y ły  rów n e, niepodzielne, a zależące 
od dom in jów , kraju, lub panów . Dla tego wstanie km iecym , 
nie b y ło  nierów ności majątku, n ie b y ło  ani bogaczów , ani ho­
ły szów . Pozyskiwano kmiece role, przez wydzielanie, obejm o­
wanie osierocia łych , kupno, zamianę. Niepodzielne kmiece 
role przechodziły , na syna, zięcia lub krewnego jakiego. Jeśli 
dziedzica zabrakło, zostawały do w zięcia  dla pierwszego żą ­
dającego. Tracono je  dobrowolnem  opuszczeniem (4). Kto 
otrzym ał rolę km iecą, do stanu kmiecego w ch od ził. Myśl 
sław iańska, nie chciała u siebie niewoli cierpieć. W  czasie na­
jazdu zabranych i przyw iedzionych brańców , niezw łocznie 
osadzono na roli : jeńcom  zaś czy li niewolnikom  w  czasie bąju 
chw yconym  zostawał w ykup, który jeśli nic nastąpił, jeniec 
osadzony na karczunek lub na roli p o  pew nych leciech w ol­
ność uzyskiw ał i km iecią rolę otrzym ując w  kmiecia przecho­
d ził (5).

Oba stany zażyw ały  jednostajnego prawa obywatelskiego, 
zamożnością osobistą lub rodzajem posiadanej ziemi nieco do­
tkniętego. Dla obu b y ło  jedn o praw o (6). Też same sądy i tem 
samym prawem  w y rok ow a ły , spraw iedliw ość w ym ierzały. 
Nie b y ło  w  tym najmniejszego odosobnienia. C ały lud zbierał 
się do sądow ego przybytku boga P row c, gdzie pod cieniem 
starodrzewa, otrzym yw ał w yroki wedle boskiego prow e, pra­
wa; gdzie wedle niego rów nano, godzono strony Sporne; gdzie 
wedle prawa, porow a, porów nane, ugodzone zostaw ały zaj­
ścia (7 ). Podobnie jinne zgromadzenia i narady m iały być 
wspólne. Jak lechici, tak i kmiecie posiadali najwyższe dostoj­

nik potym . Umniejszania się takich przenosin i ubytek o d ło g o ; 
w ego gospodarstwa, dzieje narodowe, lieznćmi przykładam i 
dostatecznie wyjaśniają. — O takim zaś, dw ojakiego rodzapi 
z niejednostajnym prawem urządzeniu ziemi, o którym  m ó­
w im y, a który d ługie przetrw ał wieki : wczesne d ow ody  ze­
brane są w  piśmie po francuzkn w  Lille (hisloire de Pologne) 
og łoszon ym , pod tytułem Considćrations sur l ’etat p o l i l i ą u e  

de 1’ancienne Pologne, et sur 1’histoire de son peuple : miano­
wicie w rozdziałach 10, 11, 78, 79.

(5) Nie same późniejsze polskie, i inne w  sławiańszczyźnie 
pisane staluta lub ustawy tego są dowodem  : ale wielce da­
wniejsza, bo k o ło  roku 000, powieść o Sławianach cesarza 
byzatyńsldego M aurićego (Strateget. X I, 5) o tym zapewnia.

(6) Dla tego od najdawniejszych czasów zw ało  się jus terr* 
commune (vila scli Stanisl, de anno 1260, cap. 2 ) ; a tego WT' 
rażenia przykłady znaleść można w  żywotach dziesiątej!0 
wieku pisanych.

(7) T o jest znamieniem słowiańskim . Germańska sprawie-
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ności i urzęda (8). Obroną kraju oba stany rów nież obow ią ­
zane.

Pod w pływ em  różnych zasad, różnym i czasy ścierały  się 
z sobą te stany, i u s iłow a ły  albo przewagę zdobyć, albo ujmę 
sw ych praw odzyskać. Często lud b y ł  g órą , uzyskiw ał prze­
w agę, stanow ił rząd, przepisyw ał prawa (9). Pospolicie je ­
dnak, przewagę mieć m ogli ze swego położen ia lecby , km ie­
ciom szło o utrzymanie prawa. Lechom niepodległość,dostatki 
i zamożność, dostarczały środków  do kierowania państwem, 
do w p ły w ó w  i uzyskiwania wysokich urzędów . Posiadając zie­
mie, m ogli nad ludem przewodzić, jednać go sobie, nasadzać go 
przeciw  w łasnem ujegointeresow i, a sw ych zam iarów dopinać. 
Zależność ziemska i szczupłe dostatki, utrzym yw ały kmieci w 
niższym położen iu , a w  pewnym  rodzaju podległości, lak 
iż niekiedy cząslkowie jarzma w dzierców  doznali (10). Niesta­
teczny los ludności, bądź ze skłonności przesiadlania się , bądź 
przewodzenia brań ców , a m ianowicie, w yzw olonym i jeńcami, 
klassę km iecą w  obliczu lechów , p iętnow ał znamieniem poni­
żenia, Wszakże stan km iecy b y ł  potężny. Od czasu do czasu 
krw ią  się rum ieniła ziemia w  zatargach z nim (11). Te w ew nę­
trzne wstrząśnienia k oń czy ły  się pospolicie ugodą, i strony w 
Umówione prawa w ch od ziły . Rzadko pokonany w  czasową 
podległość p oszed ł; a w  takim razie, m iał nadzieje, odzyski­
w ał s iły  i prawa swe wnet odzysk iw ał. Przez takie wmżenie 
się losów  i ugody, w  różnych ziemiach tw orzy ły  się n icjedno- 
slajności i pośrednie klassy m iędzy lechaini a kmieciami, co 
stan kmiecy więcej jeszcze od pycha ło  (12). Jest podobieństwo 
że w  takim rodzaju walki gdy się losy  m ożnych z gminem wa­
ż y ły  p otw orzy ły  się niejakie dostojeństwa, w y łączn ie  wal- 
czącym  stanom w łaściw e. Dla tego zna pow ieść ludu dpsto- 
jeństwo starosty w  piekle, a w niebie kmiecy w iec (13). Pier­
wsze będąc urzędem w ielkorządców  p row in cji, z w ładzą nie­
ubłaganego sędziego, podnoszone na grozę ludu, wedle wszel- 
kiego podobieństwa, b y ło  w y łączn ą  lechitów  w łasnością , po 
którą kmiecie przy najpogodniejszej porze n igdy nie posięgli, 
Pmkielną w niej w idząc w ładzę. Z  innej strony, wątpić n iem o- 
ztla> że w iec km iecy niedopuszczał do siebie lechów , dla le­
chów  b y ł  niedostępny. Rada K m iet, ku umietu ku powzięciu 
umu wiadom ości, pojęcia umiejętności, udzieliło nazwę całemu 
stanowi km ieciów , jako ludziom  jedynie uprawnionym  do 
składania kmietu. Jest podobieństw o, że nim się klassa czyli 
stan lechów  utw orzy ł, lud m iał swój kmiet, czyli km ieć, to 
jest radę z siebie w ybieraną ziemiami i krajem rządzącą. — U- 
óział lechów  w  sprawie publicznej spraw iał pospolicie byt ta­
kiej najwyższej rady n iepodobnym ; w  jćj bowiem  obecność 
Icchy stawaliby się ludowi podlegli, co czasowie b y w a ło . Przez 
'vspólne obu stanów działanie, inne się Formy rządzenia p o­
d w i ja ł y .  W  gruncie b y ły  reprezenlacijne, b y ły  radą, przez 
°uój ustanowienie rządem ; w  niej zasiadali ra jcy , radnicy ,

s> 'v°ść by ła  wym iarem  zemsty, Sławiańska, u g od y ; germań- 
<na dopełn iała dla każdej klassy pod osobnym  drzewem , we- 
.  ® *osobnego ich prawa, sławiańska pod jednym  w edle tegoż

t®) Za Popiela kmieć Ziem ow it Piastowy syn zostaje w o je - 
, "1, d u x ; później M aslow , now y km ieć, onginarius, z je ń - 
U)v w stan km iecy w szedłszy, został cześnikiem, potym cho- 
Ążym, minister, pincerna, signifer (Gallus, Matthaeus). Nie 
?nT°CZone d ow ody  ich p.rawa do najwyższych dostojności, 

nu Hu jus rcipuhlicae " administratio, humilibus non nun-
Mo Cl *nceilis cessit personis. Malh.

„  V? ) N°n nulli dominativam ccperunt porticumulam. — Sin- 
f iP r ' m.orum  lyrannidem occupare ambientes. Math. 

itJ' ) Diuąue non sine proelio et periculo agitati, —  sedi- 
,lones, Matthaeus. V 1 ' ’
ci i?) Najwyższa lechów  klassa naprzód uzyskała nazwę ła -  

‘ ką, nobiles, milites famosi. Niższa różne przybierała : 
ni °d 1ki, zw irca łk i, scartabellus, miles gregarius, vir com m u- 

,s- 8 tan km iecy rów nież byw ałk lassow any. W czechach m ały 
•I 8® odłam ek, w yn iesion yzosta łw yżejn adlech ów . Dzieło m o- 

. ych, aristokracji rzucającej w rów ności kmiecej rozd w oje- 
£bym assę poniżyć.

. ( ló )  W śpiewne, Boga rodzica, świętemu W ojciech ow i przy­
d a n y m , Adam km ieć; czart Luciper starosta. — Adamie ty 
(.?*? kmiecu, co siedzisz u Boga w  wiecu. Starostę skow ał 
P ^kielnego.

" 4 )  Hujus reipublicte administratio humilibus non nun- 
1 lam et incerlis cessit personis, nulla prorssus vel vulgi vel

radzący, rządzący , bo nazwa rządu z rady w ynika. W  takim 
razie w spólnego działania przez g ło sy  i pow ołaniem  g łosu ją ­
cych , osoby ciem nego i niskiego rodu , bez zawiści lub zazdro­
ści czy  to ludu, czy  w ielkich panów, w  radzie i rządzeniu 
udział brali, podobny w ypadek m iew ał miejsce, w  razach gdy  
wspólnie pojedyńczego rządcę, naczelnika obierano i stanow io­
no (14). Tu i ów dzie zaś zjawiali się w dziercy, w ładzę sobie 
przyw łaszczający , zdobyw cy , k tórzy na sw oją  korzyść oso­
biście sprawę publiczną czasowie naw rócić umieli (15). Ró­
żnym  czasem tu i ów dzie usiłow ano ustanowić monarchją 
dziedziczną w  pewnćj dynastji. Należy mniemać, że to się 
działo politiką lechów , interes sw ój w  tym łatw o dostrzega­
ją cy ch , bo tym środkiem czynność kmieci łatw ićj stłum ili. 
D ługie w ieki duch gminny rozb ija ł te zamachy. Podania ża­
dnej dynastji d ługiego trwania nieznają. W edle nich, Pom o­
rzanie toczyli z Duńczykami boje bez naczelników  panujących. 
U Krakowian zeszła z pola dynastja Kraka z dru gą rodn ią . D 
Polan zjaw iła  się i trw ała dynastja, Leszków i Popielów  czte­
ry rodnie w  czterech następstwach (16). Trzeba też pamiętać 
na to, że politiczna jedność i w iązanie się lub zlewki ludów  w  
wielkie odręby nie m og ły  być trw ałe. Różnym  czasem ro zry ­
w a ły  się, na inny sposób sprzym ierzały, w ią za ły . Długie 
w ieki m onarchizm b y ł  w yjątkiem  nadzwyczajnym  w  gm in­
nych  wstrząśnieniach (17). Byt m onarchji z żyw iołem  gm in­
nym  km ieci, b y ł  niepodobny, ani wtedy kiedy wspólne obu 
stanów rozporządzenia w  m ocy b y ły . Prawdziwie m onarchi- 
czna w ładza, m ogła  się zjawić w  skutek jedynie wdzierstwa, 
w  czasie jakich powstań, tum ultów, zaburzeń, wew nętrznych 
wstrząśnień. Jeśli przystępow ano do oboru pojedyńczego rząd- 
cy , to najwięcej k iedy w ynoszono dożyw otniego pod różnym i 
titułami : w o jew od y  księdza czyli kniazia, księcia, lub króla, co 
b y ło  nazwą w ysokich urzędów . W ybieranie dopełn ia ło  się od 
okoliczności, albo przez m ożnych, albo przez lud c a ły  (18). 
Niestałość panującego, d łu g o  się w  pojęciach i pamięci kra­
jow ej d och ow yw ała , bo lechi powtarzali swój dynastji panują- 
cćj, że m ają praw o książąt nie do jich  myśli będących , ruszyć 
i wypędzić (19).

Cokolwiek podania d och ow a ły , wszystko nosi polityczną 
barw ę. Nic one o jakich buntach niewolnictwa nie w iedzą, ta­
kich nie b y ło .  Zaw ód  b y ł  o praw o obywatelskie i jeg o  spra­
wowanie. Lechi usiłow ali na wszelki sposób lud od niego usu­
nąć i prawa jego  przydusić. Ale lud trzym ał sic krzepko i 
w ielekroć, w  różn ych  stronach rozleg łć j przestrzeni b yw a ł 
g órą . Z w ycięża jąc, nierazstanow ił, zwierzchni sw ój kmiit we 
kraju nim rćj w o d z ił. Dziwno m oże się w ydać, że w  czasach 
triumfu i panowania sw ego, lud niepom yślał o przeistoczeniu 
natury ziemi, nie za ją ł ziem lechickich w  role km iece ; ten je ­
den albowiem środek m óg ł zagładzić lechicki ż y w ió ł. Uważać 
atoli trzeba że przestrzeń by ła  rozciąg ła , niepokojona, pokru -

procerum  suggillanle inyidia, Matth. 1 ,8 ,  —  w iedzą powieści
0 dojściu do tronu z łotn ików  lub k ow a lów ; o uganiających 
się do korony m łodzieniaszkach z ludu : alter Lescus, origina- 
riae non immcmor conditionis. Matth. 1, 14.

(15) Patrz notę 10.
(16) Cokolwiek dzieje w iedzą o Dako-Getach czyli przed­

wiecznych sław ianach, wszystko m ów i przeciw  dynastyczne­
mu usadowieniu. Panowanie Berebislasa, Rola, są panowa- 
niami doryw czym i które następcó.w w  potomkach nie m ia ły . 
U późniejszych Sław ian , Samo, Św iętopełk , m igają się jak  
nadzwyczajnie ukazujące się cienie. Dziwaczne jest przypu­
szczanie jakichsiś patrjarchalnych u Sławian rzą d ó w ; ich ru­
chy , ich skłonności, pojęcia i ż y w io ły  są temu sp rzeczn e .—
1 innych żyw io łów  nie ma, tylko gminne. Dynastyczne da_- 
żności objaw iają się i rozw ijają po^wielowiecznych porusze­
niach w starciach się z eiw ilizacją Franków w  splątaniu się z 
W aregam i; wtedy dopiero ciwilizacja chrześciańslwa, wspar­
ła  i um ocow ała panujących dziedzicznie gm inny chw ytają­
cych ż y w io ł.

(17) Diu rege orbata ; —  diu sine rege claudicavit, —  diu 
agitati. —  (MatŁh. passim) : a tym d ługim  bez w ładzy m o­
narszej przerw om , podania przeciągi w ieków  naznaczają.

(18) Graccus omnes in concionem  y o c a t— cligendi, priva- 
torum di ferunt arbitrio, Matth.

(19) Patrz w W incentym  Kadłubku w ym ów ki i narzekania 
M ieczysława U l; oraz wyrażenia się legendy o świętym Ste­
fanie znanej pod ty tułem  : chronica Polonornm  mixla Unga- 
rorum.
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szona , w  powszechności n ie d o ść  zaludniona lud po o d ło ­
gach rzutny, zbyt przesiedlający się aby podobna zmiana z 
powodzeniem  dokonaną być m ogła , a jeśli w  jakiej części 
zaprowadzoną została; nie trw ała d łu go . W reszcie duch ludu 
nie b y ł  aby porządek wiekami ustanowiony w yw raca ł, Lud 
stojąc na szczycie w ładania, m óg ł w prawdzie, swe posia­
d łości przeistoczyć, posiadłości lechickie sobie przysw oić, c a ł­
kow icie  się w cielić w  stan lechicki, w  jedn o z nim zlać : ale w 
takim razie potargał by  w  samym sobie ducha rów ności co by ­
ł o  jego  żyw io łem . Przez zam iłowanie w  rów ności, trw ał w 
podrzędnym  stanowisku, z miernej zam ożności nie w yruszał, 
a silnie trzym ał udział w  sprawie powszechnej, obywatelskiej.

Dla odzyskania swej przew agi, uciekali się lechi do przecią- 
glejszego trwania p ojedynczo rządzących , którzy wym aganiu i 
dążeniu stanów, ldass, stawali się hamulcem, dopełniania w ła ­
dzy sobie pow ierzonej. Z  tych p ow odów  dawali otuchę dyna- 
slicznemu następstwu i dziedziczeniu. W edle pow ieści w yd a­
r zy ło  się u Polan w  okolicy  Gniezna, dziedziczenie Leszków i 
P opielów . Dał im początek, niskiego rodu Leszek, nieprzyja­
cio łom  swojim  w yd ziera ł dostatki i życie, przycierał panków 
czyli arystokracją. W  pożyciu  w łasnym  skrom ny, w  ujmują­
cej szczodrocie rozrzutny (20), nie obierał stanowiska tam, gdzie 
m ierność i rów ności zasada, podobnej datni nie potrzebow ała.

Cztery dziedziczące następstwa, um arzały działalność gminną, 
a lech y  znajdywali środki prawa ludu ścieśniać. Małe czy ob­
szerne zdobycze rozw ija ły  uległość kmiecą, która w pływ em  
ciw ilizacji przynaglony postęp w zięła . Mali pankow ie, sąsie­
dni w ła d zcy , w o jew od y , ksiądze, króle, uzuali zw ierzchnictwo 
Popiela, który b y ł  królem k ró lów , książę książąt. Jeżeli ne­
potyzm  je g o , albo pożądliw ość rozszerzenia w ładzy, obraża­
ł y  m ożnych ; markotność ludu niemniej zagrażała jeg o  pano­
waniu. Aby żalom kmieci zadość uczynić, p o w o ła ł on z po­
m iędzy nich Ziem owita, p ow ierzy ł mu s iłę  zbrojną i przyo­
dzia ł go  wysokiera dostojeństwem w odza, (dux), uczyn ił w o ­
jew od ą  (21). Ten atoli środek, już nie b y ł  dostatecznym do 
uciszenia pojątrzonych u m ysłów . Poburzenia w ybuchnęły  w 
stolicach popielow ych  w  Gnieźnie i Kruśw icy, a w  tćj ostatniej' 
dynastja strącona, w yniszczoną została. Ziem ow it na króla 
w yniesiony, chwyta za b er ło , występuje jak  zaborca, a lechi 
nie w zdragają się uznać go i następcom jeg o  dziedzictwo zape­
w nić.

Z  kmieci do panowania w y sz ły  ród  Piasta, op arł się na le- 
chach. lty ła  to winna latorośl, uzacniona, ponieważ, pragnie­
nie lechów  koiła  (22). Kmiecie chw ilę z wyniesienia Ziem ow i­
ta, zadowolnieni i ucieszeni, nic na tem nie zyskali. Lechi 
sprawowali państwo, i w  obywatelskiej czynności m ieli prze­
w agę. Coraz to trudniej, co raz niepodobniej stawało się kmie­
ciom , do dostojeństw i wysokich dochodzić urzędów . Lechicka 
aristokracja, przyw łaszczy ła  sobie dostojeństwa i co raz od 
innych urzędów  gm in oddalała, sobie je  czyniąc w y łączn ą  
w łasnością . Lechickie Polan, pod przyw ództw em  Piastów 
zdobycze, rozciąga ły  na wszystkie strony lechów  przewagę, 
a gm in wszędzie ścieśnienia doznał. Od Ziem owita i następ­
ców  m ające otuchę chrześciaństwo zm ieniło obyczaj, now y 
w prow adzało . Lechi w  now ym  porządku rzeczy, z wejściem i 
postępem łacińskiej ciw ilizacji, znajdowali now e środki do za­
pewnienia, um ocowania i uzupełnienia swej przewagi, swego 
panowania. O przyw róceniu zupełnym  praw kmiecego stanu, 
które zbyt d ługim  wyjściem  z czynu, niezmiernej ujm y dozna­
ły ,  ju ż  więcej m ow y nie b y ło . K rólow ie z pokolenia kmiece­
go , byli królam i lechów , a z pom iędzy nich, ten król stawał 
się królem  ludu, który postęp ścieśniania przez lechów , kmie­
cego obywatelstwa, w strzym yw ał. Co o Bolesławie wielkim 
od gminu polubionym  w iedzieć można, to okazuje jedynie że 
ścieśnienia dalszego praw  i sw obód ludu nie dopuszczał. Po­
nieważ w  podobnem przeistoczeniu towarzyskim , miano le­
chów  co raz głośnicjszćm  się staw ało, nazywano ludy i naro­

(20) Mattbacus I, 14 .
(21) Rex regum et dux ducum (Popel), eum (Zemovitum) 

P olon ia  ducem, coneorditer (to jest z poklaskiem  i zadow ol- 
nieniem ludu) ordinavit Gallus, 1, 3).

(22) Nobilitanlur cnim saepe palmes, palmite vitis 
Nobilitat fontem, fonte redempta siiis.
M ów i Mattlieusz o ciemnym rodzie Piasta, (II, 4).

dy , nad którym i ich panowanie rozciągnęło  się, u których 
ich zw ierzchnictwo górę  w z ię ło , Lechickiemi. W  nazwie tej 
nieodróżniano podrzędnych km ieci, oni i ca ły  gmin, szedł 
pod miano przeważnego stanu Lechów , z tegd w y n ik ło , że w  
ow ym  czasie powtarzano, iż m iędzy Odrą i W is łą , ludy sła - 
wiańskie, sk ład a ły  szczególny szczep Lachów , Lechów , L e- 
chitów. A że rodzina panująca by ła  z Polan, w ięc tak jak Ruś 
od ruskiej przewodzącej rodziny Rurika, Rusią nazwano, tak 
państwo lechickie, Polski nazwę otrzym ało.

(D alszy ciąg nastąpi.)

W yjątek z listu. — P aryż  15 marca  1846 r.
Paryż przecież inny przedstawia dziś w idok. Zapał i p rzy ­

chylność Francuzów są do nieopisania. Systematyczna nauka 
zysku i egoizmu tyloletniego, znikła, Owoce przeciwne w yda­
ła . Polska powstająca trjumfuje w  sercu Francuzów; najoboję­
tniejsi handlarze, najlelkomyślnięjsza m łodzież są nią z elek­
tryzowani. Nie ży ją  jak Polską —  nie m yślą jak o Polsce — 
jest to rozrzew niający przedmiot ten instynkt narodu w iekow y, 
instynkt zadający kłam stw o przeważne polityce rządow ej. 
Lecz to piękne, w zniosłe, chwalebne w cudzoziemcu, w  Polaku 
pow inno być niedostępne od rozsądku, bo doświadczenie d łu ­
gie, bo okoliczności bieżące tego po nim w ym agają, a obow ią ­
zują do tego. Przecież warunek ten dopełnionym  nie jest. Unie­
sienie, namiętności zag łuszy ło  wszystko, pom ięszały języki. 
Kto najgłośniej m ów i, kto excentrycznie radzi, kto najniepo- 
dobniejsze podaje projekla, len jest najlepiej słuchany, len jest 
najbliższy k ierow nictw a i kom endy. Zamiast przyzwoitej g o ­
dności, zimnej rozw agi w  radzie, czerstwej s iły  w  sądzie — 
wszystko jest gorączkow e. Nigdy Polakom niebrakow ało męz- 
twa, patrjotyzmu i zapału —  prawie zawsze brakow ało roz- 
sądku w ytraw nego, rozwagi w  planie, w ytrw ałości w w yk o­
naniu. I lej w ady nieu leczyły  nieszczęścia i wygnanie.

I gdy jednym i zbytni zapał miota — drugim ambicja bez 
mandatu i usprawiedliwienia, szepcze rady korzy stania z chw i­
li. Niech Rybiński p ow ołu je  podkom endnych i nakazuje scisnąć 
szeregi i posłuszeństw o,' ho gdy R ząd  Narodowy dotąd żadne­
go niem ianow at, on nieskfada naczelnictwa. A przecież po­
wstanie obeszło się bez n ieg o ; ani jego  pozwolenia, ani rady 
nic zażądało. W ódz w  Paryżu, armja w  Karpatach ; W ódz z ło ­
ż y ł  broń w  Prusach, armja zdobyła ją  na Austrjakach; W ódz 
myśli o swej godności, armija o O jczyźnie. —  Zgrom adzenie 
składało się z 40 różnych od cien i; lak różnych , że W odzow i 
m ało się po nosie nieoberw ało, gdy pow iedział że na inne 
zgromadzenie udawać się nie m oże boby u b liży ł swojej godno­
ści. Gdzie indziej Jenerały i P os ły  z bożej łaski zawiązują się 
w  Komitety i chcą pieniądz lub stopień za ca ły  mandat oka­
zać. Ci panowie co się oburzali pretensjami Czartoryskiego, 
który przecież aby b y ł  królem m usiał by mieć przyzwolenie, 
ci panowie, niepytają się nawet o przyzwolenie, naijgrawają 
się z w otów  i w oli w spółtu łaczej — narzucają się za opieku­
nów  w  chw ili zapału i uniesienia massy. Lecz i w  tej chw ili nie 
są bardzo szczęśliwi. W zorem  dla nich powinien być Czarto­
ryski, bo ten skoro się dow iedział o powstaniu w Polsce, z ło ­
ż y ł  wszystkie swe pretensje, ośw iadczył u ległość powstaniu i 
ofiarow ał sw ą  pom oc jako pojedyńczy Polak.

Inne jeszcze występują pretensje. Gdy za proźbą i staraniem 
pełnom ocnika Komitetu Narodow ego, kilka dzienników o g ło ­
s iło  subskrypcją i zaw iązało Komitet pod prezydencją Pana 
Arago, okazał się w  redakcjach tych dzienników list drukowa­
ny w e francuzkim języku, podpisany przez Kowalskiego, Ry- 
marltiewicza i Zim nocha, trzech gam enów z Magdeburgskiej 
em igracji, uwiadam iający że wszystkie zebrane fundusze nale­
żą się prawnie Kommissji funduszów, to j e s t : jen era łow i Ga­
wrońskiem u, Ordzie i t. d ., i jeśli inni chcą  je  opanować to. dla 
tego aby stłum ić zapał Emigracji. Nie smutnąż to rzeczą wi­
dzieć smarkaczów bez bijografii i zasługi, bez wszystkiego ę° 
odznacza człow ieka lub m łodzieńca, służących za narzędzie 
komuś, lub przez ślepą wdzięczność za pokarm dany, rzu­
cać podejrzenie na rodaków  od siebie godniejszych. W ierz toh 
że gdy  Redaktor Reformy pokazyw ał ów  list przed podarciem 
g o , rzek ł ze łzam i : jeżeli taka jest zgoda w Krakowie jak 'ft 
Paryżu to nic dobrego w różyć niemożna. Przecież objaśnieni# 
dane im o osobach podpisanych, i oświadczenie że,KommissJ# 
funduszów jest bez żadnego mandatu, że tolerowaną był# * 
wspom aganą w  swćm p osłaniclw ie czystem dla wsparcia bie­
dnych i słabych —  nie m oże politycznego charakteru i kie?®, 
wnictwa przyw łaszczać sobie —  zm ieniły te z łe  wrażenia  ̂
z rob iy ły  to, że tylko z osobami mandatem elekcijnym  opatrz®
nym i znosić się będą. Jest to zgodne z zasadami tych radyk#
nych dzienników. Indywidua m andatem , w f  b oram i, zaufanie
sw ych braci gardzące, potrzeba z rów n ą odepchnąć wzgaf 
g d y ch cą  się wdzierać sam owolnie do rządzenia.

w n n u x r Ł r . i ,  w d r u k a r n i  j . h .  b r i a r d .


